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OBBAZA CEJLANU.

Ż ad n a  może z dalekich k rain ,  w których chciwy 
wrażeń podróżnik, idzie szukać  całkiem nowych 
dla niego obrazów, nie tchnie tak  potężnym i dz i­
wnie ta jem niczym  urokiem, ja k  p iękna wyspa Cej- 
lan. W dzięczne bogactwo przyrody  p rzybra ło  tam 
cechę jakąś  odrębną , i rzecby  można, iż na tćj cie- 
nistój wyspie zdobnej w najpyszniejsze drzewa 
i krzewy, wszystko się sk łada na  wprowadzenie 
w yobraźni w s tan  rozkosznego upojenia, będącego 
jakby pół sennem zachwyceniem. M iasta tam te j­
sze, to gaje u r o c z e ; takiem jest Colombo, k tórego 
domy k ry ją  się pośród lasu z łożonego z drzew  wi­
dywanych  w E u ro p ie  po cieplarniach tylko i to 
w zdrobnia łych  rozm iarach. J e s t  to niby  ogród 
prześliczny, w k tó rym  żyje, w ybierając sobie na j-  
cienistsze ustronia ludność złożona z Cyngalizów, 
M alabarów, M aurów  i Malajczyków. Z apraw dę, 
ludzie ci, k tórym  życie upiływa w chłodnym cieniu

tej cudownej zieleni, k tórych  piersi oddychają po­
wietrzem nnpojonem wonią, zaznali rozkosz ra ju  
na ziemi, i nie mają nic do pozazdroszczenia 
w swojem niby ubóstwde i barbarzyństwie, w y­
tw o rn em u  zbytkowi dogadzającemu niezliczonym 
potrzebom  cywilizowanych narodów.

„N a tej cienistej wyspie, opowiada zwiedzający 
ją podróżnik , światło zdaje się zawsze ja k b y  lek ­
kim zm rokiem  przyćmione, powietrze przejęte jes t 
tam elektrycznością, ztąd częste błyskawice oświe­
tla jące chwilowo góry  okoliczne i rozjaśnia jące 
tajemnicze głębie rozpadlin  na wpółosłonione b u j­
ną  roślinnością. Często huk  dalekiego g rzm otu  p r z e ­
ryw a ciszę tych uroczych samotni jako zapowiednia 
straszliwój burzy, lub też budzi w ędrow ca z jego  
m arzenia ponury  odgłos tam -tam u  czyli bębna 
bonzów, rozlegający się po lesie; zdarza  się b o ­
wiem nieraz, iż po miejscach z pozoru  najn iedo-  
stępniejszych, kryją się tajemnicze świątynie, w k tó ­
ry ch  obrzędy buddbyzm u zachow ały  całą swoją 
p ierw otną dziwaczność. Jeś li  wiedziony cieka­
wością podróżnik  zapuści się idąc po za tym  od-
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głosem s trom ą ścieżyną wijącą się kręto  pod g ę ­
stą osłoną z zieleni, p rzez  k tó rą  n iepotrafią  się 
n ig d y  przecisnąć promienie słoneczne, u jrzy  n a ­
reszcie p rzed  sobą schody prow adzące  do św ią tyn i 
całkiem pierwotnej budow y, a wszedłszy do niej, 
znajdzie się pośród cichego p rzy b y tk u  napojonego 
wonią najrzadszych  kwiatów, otaczających o lbrzy­
mią postać B u d d h y ,  w yku tą  w skale w postaci sto­
jącego  lub  leżącego człowieka. P o tw o rn e  to w y ­
obrażenie pomalowane jaskraw em i b arw am i zaj­
m ow ało  ca łą  szerokość świątyni k tó rą  zdarza ło  
nam  się odk ryć  w ten sposób w naszych  w yciecz­
kach, bowiem B u d d h a  p rzedstaw ia ł  się tam  w sp o ­
czynku. J e d y n a  światłość jaka  rozw idn ia ła  nieco 
ciemnię świątyni, pochodziła  od lam py  nalanej 
olejem kokosowym.

P r z y  je j świetle ujrzeliśmy spokojne i poważne 
postacie snujące się pow olnym  krokiem , odziane 
w żółte pow łóczyste  szaty. B y li  to bonzowie, 
czyli kap łan i oddani czci B u ddhy ,  w tym jego  
p rz y b y tk u .  G ło w y  ich by ły  wygolone, cerę mieli 
miedzianej barwy. W y r a z  uprzejmej gościnności, 
rozjaśnił nieco surow e ich oblicza, skoro nas u jrze­
li. Zajęli się zaraz naszem przyjęciem, przynosząc  
nam  jedzenie czysto sporządzone, sk ładające  się 
w yłącznie z warzywa. Tym czasem  dzieci w ycho­
wane w tych świątyniach przypom inających nieco 
klasztory , otoczyły  nas uprzejm ie ,  s ta ra jąc  się od ­
daw ać nam  rozm aite  usługi.  J e d n e  porusza ły  
p rzed  nami w achlarze , lub  podaw ały  w yborną  w o ­
dę, d rug ie  roznieciwszy ogień z suchych  gałęzi,  
rob iły  bardzo  zręcznie cy g a ra  ze świeżo ze rw a­
nych  liści w o taczającym  nas ogrodzie , sk ręca jąc  
je  szybko i podsuszając przy  ogniu. I n n e  p o d a ­
w ały nam  betel i trzcinę cukrow ą, lub  też czę­
stow ały  jak im ś osobliwszym owocem o k tó ry m  ani 
słyszeliśmy nigdy. J e d e n  z tych chłopaków, z o ­
baczywszy że mi się włosy nieco rozrzuciły , podał 
mi m a ły  g rzebyk  bardzo  poważnie i niemówiąc 
ani s łow a ,  wszystko tu  bowiem odbyw ało  się 
w na juroczystszem  milczeniu. O w i kapłan i,  p r z e ­
byw ający  w g łęb i lasów przechow ują  tam  cnoty 
rodzinne C ingalisów , p ierw otnych  mieszkańców 
wyspy, do k tó ry ch  szczepu należą. N aucza ją  
dzieci k tóre  w ychow ują  w łagodnośc i  i m iłos ie r­
dziu, rozwijając w nich zamiłowanie do skrom nego 
i spokojnego życia

L u d z ie  zamieszkujący w tej czarownej krain ie  
odznaczają się szlachetnością rysów  i n iewypow ie­
dzianym  w yrazem prosto ty  i s łodyczy. W zros t  
ich je s t  wysoki, budow a ciała kształtna, ry sy  pe łne  
w dzięku, włosy mają bu jne i czarne j a k  heban  
spływające w pierścienie na  ram iona rniedzianój 
barwy, lub też zaplecione w g ruby  warkocz za ło­

żony  w w ęze ł  z ty łu  g łow y. W  ogóle włosy sta­
now ią ozdobę wielce cen ioną  u Cingalisów, k tórzy 
wielkie m ają  o nich s ta ran ie .  C a łe  ich ubran ie  
stanowi kaw a ł  tkan iny  białej, czerwonój, lub  różno­
barw nej,  k tó ry m  obwija ciało od' pasa w sposobie 
kształtnój d ra p e ry i ;  piersi i ram iona pozostają z u ­
p e łn ie  obnażone.

N iek iedy  wieczorem, dziwaczne i różnorodne 
odg łosy  p rze ry w ają  uroczą ciszę tych samotni, 
ostre  dźwięki tybe tańsk iego  oboju m ięszają się 
z donośnym  g łosem  tam tam u, to processja  p rzeno ­
sząca nabożnie  relikwie B u d d h y  z jednój świątyni 
do drugiój.  P r z y  czerw onaw ym  blasku pochodni 
k tó rych  dym  n a p e łn ia  powietrze pog rzebow ą wo­
nią, s trw ożony  wzrok pod różn ika  widzi fantastycz­
ny  pochód  p o dobny  mniej do jaw y  ja k  do sennego 
m arzenia . Słonie p rzyb rane  ozdobnie  niosą świę­
te  szczątki po nad  którem i unoszą się bogate bal- 
dachiny. W  około nich postępuje poważnie t łum  
czcicieli B u d d h y .  T w arze  ich smutne, p rzy b ie ra ­
j ą  od  n iepew nych  blasków k tó re  na  nie padają, 
chorob liw ą barw ę i w yraz  dziwnie ponury .  W szy­
scy zachow ują  milczenie; tylko głośny tam-tam 
walczy o lepsze z g łosem  dzwonów i narzędzi m u ­
zycznych  różnego  rodzaju. Zaledwie oko zdołało  
się oswoić z tem dziw nem  zjawiskiem, g d y  nagle 
znika, zagłębiwszy się w ciemne gąszcze lasu 
i zostawiając po sobie wątpliwość czy nie by ło  z łu ­
dzeniem rozgorączkow anej w yobraźni.  Ale nie, 
to b y ła  żyw a rzeczywistość; n iebaw em  dźwięki 
zbliżają się znowu, i dziwaczny pochód ukazu je  się 
p ow tó rn ie ,  wracając z odbytej p ie lg rzym ki do 
śwuątyni z kąd  wyszedł. S łoń  przodu jący  drugim  
staje na schodach  przyby tku , i bonzowie zdejmują 
zniego święte relikwie, by  je  z łożyć na  o łtarzu, 
zd o b n y m  w k le jnoty  rozm aitego  ro d z a ju ;  z tych 
niektóre zadziwiają osobliwym sw ym  kształtem; są 
,to dary  R adżów  Indy jsk ich  z różnych  epok, zale­
cające się bardziej dziwacznością i ilością użytego 
do nich złota, j a k  w ytworuością  wyrobienia.

Niechcieliśmy opuścić tego zakątka  ziemi boga­
tego  w tak  dziwne uroki,  bez uzupełn ien ia  skarbu 
wspomnień wycieczką do k lasz to ru  brahm inów  
s łynnego  na całej wyspie. Gościnność krajowców 
p o d a ła  nam  wszelkie ku  tem u ułatwienia. W  p e ­
wnej odległości od k lasztoru spo tka ły  nas dwa sło­
nie ok ry te  czerwonerni klapam i z licznym orsza­
k iem  krajowców, na  czele szli brahm inowie t rzy ­
m ając  w rę k u  liście palmowe oraz tancerki indyj­
skie pląsające przy  odgłosie trąb  i cymbałków. 
C a ły  ten obraz odbija ł cudow nie  od zielonej m u ­
raw y i c iemnego t ła  drzew palmowych.

Zaledwie wysiedliśmy z palankinów, otoczyli 
nas brahm inowie i poczęli p rzystra jać  w kwiaty



prześlicznej woni, k tó re  z sobą. mieli. Uwieńczyli  
nam  skronie, opletli ręce i szyje przygotowanem i 
ku  uczczeniu nas  wieńcami, poczóm cały  o rszak  
zabraw szy nas z sobą u d a ł  się ku  świątyni i w krot­
ce znaleźliśmy się w jej p rzysionku  pomiędzy d w o ­
ma rzędam i wysokich kolum n, z k tó rych  każda 
miała  ksz ta ł t  jak iegoś  po tw ornego  smoka, w ęża 
lub bajecznego gada .  P rzygasa jące  blaski zacho­
du  rzuca jąc  n iepew ne św iatło  na  te dziwaczne po ­
stacie, u zu p e łn ia ły  łantas tyczność obrazu , tak że 
zdawało się nam  wstępować w jak iś  świat n iezna­
ny i straszliwy, i mieć ju ż  p rzed  sobą potwory] za ­
mieszkujące tajem nicze jego  otchłanie. N iebaw em  ' 
jednak  zbudz iła  nas znowu rzeczywistość także 
nie do p o g a rd z e n ia : znajdowaliśmy się w sam ćm  
w nętrzu  świątyni m ogąc oglądać jój bogactwa k tó ­
re nam , brahminowie pokazywali uprzejmie. B y ły  
tam dziw acznep tak i  z rozwinięteroi do lotu szkrzy- 
dłami, naszyjniki,  naramienniki, wszystko to n iezgra­
bnie wyrobione w ciężkich bry łach  zło ta i zdobne 
pysznemi kam ieniami zupełnie  z g ruba  tylko szli­
fo wanemi i równie p ierwotnie osadzonemi; wszak­
że mnogość tych  klejnotów by ła  niesłychana. 
Szczególnie odznaczał się bogactw em  palankin 
w k tó rym  je s t  zwyczaj obnosić bożyszcza podczas 
uroczystych obrzędów; widzieliśmy tóż słonie, by ­
ki i konie ze srebra ,  wysokie przynajm nie j na dwie 
stopy, s łużące  tylko po prostu za ozdobę w świą­
tyni. D o  n iektórych jednak  części p rzy b y tk u  nie- 
dozwolono nam  w stępu, znać odbyw ały  się w nich 
jakieś ob rzędy  tajemnicze, od czasu do czasu w y ­
tryskały  z tam tąd  odgłosy trąb  kapłańskich, i w y­
b iegały  prom ienie światła, ilekroć milczące posta­
cie wstępujące w te tajemnicze ustronia, uchy la ły  
ich zasłonę.

P o w ró t  nasz odbyw ał się w sposób równie u ro ­
czysty. T ańce  i m uzyka nie ustaw ały  podczas 
pochodu ; tancerk i je d n ak  nie odznaczały się pię­
knością, chociaż wszystkie by ły  b a rdzo  młode. 
Było tam naw et małe dziewczę mające zaledwie 
lat dziesięć, ora jące  na  jak im ś instrum encie wyro­
bionym z kokosowego orzecha, a którego dźwięki 
p rzypom inały  kwilenie dziecięcia; widocznie m ała  
a r tys tka  nie um ia ła  jeszcze w ładać nim ja k  nale­
ży, idąca bowiem obok niej m atka istna czarna cza­
rownica nie przestaw ała  g rom ić je j  surowo i po ­
trącać niełitościwie, g d y  tym czasem  dziewczyna 
w ykrzyw iała  się najprzeraźliwiej,  niewiadomo czy 
towarzysząc muzyce, czyli po prostu  ze strachu.

P odczas naszej bytności w Colombo, byliśmy 
świadkami uroczystej processyi k tóra  się odby ła  
wewnątrz świątyni, wielce starożytnej znajdującój 
się w pobliżu. ‘ Tysiące  pochodni przyświecało te-  . 
mu obrzędowi, oświetlając fantastyczne ksz ta ł ty  i

obszernego  p rzyby tku ,  n a  p rzys tro jen ie  którego' 
sk łada ła  się dziwaczna fan tazya m nogich  pokoleń. 
T u  znow u zdało  nam  się tracić z oczu świat rze ­
czywisty, skoro  ujrzeliśmy, jaśniejące olśniewają­
cym blaskiem wśród tej powodzi światła, bożysz­
cze w yrobione j a k  nam powiadano ze s re b ra  i p o ­
złocone, unoszące się w swych olbrzymich rozm ia­
rach  po nad  tłum em, zaprzężonym  do ru sz to w a ­
nia, n a  k tórćm  było  ustawione. D źw ięki najoso- 
błiwszćj i najnieharmoniczniejszój muzyki, t o w a ­
rzyszy ły  religijnem u pochodowi. D la  uzupe łn ie ­
n ia  potwornój dziwaczności obrazu ,  należy dodać 
że m uzykanci jechali n a  krowach. Obnoszono na­
p rzód  bożyszcze wewnątrz świątyni, potóm doko ła  
jej obszernych dziedzińców; wreszcie processja wy­
szła przez ogrom ną bramę, po nad  którą wznosiła się 
o lbrzym ia wieża z g ran itu ,  bogato rzeźbiona, k tó ­
ra, ja k  mi powiadano, liczyła parę tysięcy lat wie­
ku. P o ch ó d  p rzeszedł po ulicach miasta p rzy  
blasku pochodni, pośród  t łum u, k tórem u p rzodo­
wali brahminowie, p rzy  szalonych okrzykach i dzi­
wacznych odgłosach muzycznych narzędzi. O d  
czasu do czasu pękały  race w około świętego bo­
żyszcza, i w tedy padali p rzed  niem n a  ziemię 
w yznaw cy  w nabożnóm uniesieniu; wreszcie cały 
orszak przec iągnął z wolna i p rzepad ł gdzieś w d a ­
li w cieniach nocy, dźwięki s łab ły  coraz bardziój,  
aż  wreszcie zamilkły, gasnąc zarazem z blaskami 
oddala jących  się świateł, a w około nas pozosta ła  
tylko wonna cisza nocy i urocze wspomnienie cza­
rodziejskiego widzenia.

W  jednój z wycieczek naszych, w lasach otacza­
ją cy c h  Colombo, zdarzy ło  nam się natrafić na  n i­
ską chatkę, u k ry tą  w śród  gęstwiny. U  wejścia 
s tała kobieta m alaburska dość wdzięcznój postaci 
i k ilku  mężczyzn. Z tych jeden  siedział przed sk rzy­
nią, z którój cóś dobywał, i pilnie p rzepatryw ał.  
G d y śm y  się zbliżyli zwabieni wdziękiem obrazu, 
ja k i  tw orzy ła  ta  g ro m a d k a  na tle z ciemnej zieleni 
roztaczającej się po za ch a tk ę ,  spostrzegliśmy 
w rękach  siedzącego M alaba rczyka  rozmaite o- 
zdoby  i klejnoty ze  szkieł różnobarwnych, poob- 
sadzanych w drzewie złoconem lub jask raw o  ma- 
low anem  i pow ykraw anóm  w dziwaczne kształty; 
b y ły ' ta m  potwornój wielkości kolczyki, naszyjniki,  
naramienniki,  maski osobliwego rodzaju, u b ra n ia  
na  g łowę, niby smoki lub ptaki jakieś fan tastyczne .  
P r z y  bliższem poznaniu się z mieszkańcami c h a t­
ki,  dowiedzieliśmy się, że należała do b ay a d e ry  
malabarskiej i jej towarzyszy. U radow an i  naszetn 
odkryciem, zamówiliśmy sobie przedstawienie d r a ­
matyczne, na dzień nas tępny, za cenę dziesięciu 
rupii. W idowisko  miało się odbywać na tern sa­
mem miejscu, n iepodobna  było  bowiem dobrać

/
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ram  stosowniejszych do obrazu. P rz y b y w szy  n a ­
za ju trz  wieczorem, znaleźliśmy teatr oświetlony pło-  
mieńmi orzechów kokosow ych palących się na 
końcach d ług ich  żerdzi z bam busu. S ko ro  za­
siedliśmy na kłodzie powalonego kokosu, ro zp o ­
częły się przygotow ania do widowiska. Kilku lu ­
dzi zupełn ie  nagich, przyświecając sobie po ch o ­
dniami, zaciągnęło  p rzed  nam i b ia łą  zasłonę, po 
za k tórą  poczęli się zgrom adzać aktorowie. W k r ó t ­
ce odgłos bębnów i dzw onków  rozległ się po lesie 
tyle cichym przed chwilą, wabiąc k u  sobie okoli­
cznych mieszkańców. N iebaw em  też ukaza ły  się 
pomiędzy d rzewam i,  i w yjrza ły  z pośród zarośli, 
ponure postacie  męzkie, ponadbiegało  też m nó­
stwo kobiet i dzieci, k tó re  posiadały.nieco o podał 
na  matach, wyglądając ciekawie upodobanej za b a­
wy. G robow e światła  pochodni nadaw ały  ca łe ­
m u  obrazowi jakąś  cechę posępną i u roczystą ,  
p rzypom inającą obchód żałobny; a wzrok za pusz­
czał się z m im owolną t rw ogą  w tajemnicze g łęb ie  
lasu , z k tórych  w ychyla ły  się tu  i owdzie s łabo  
odkreśla jąc  się w ciemności,  milczące postacie c e ­
ry  miedzianej, ca łk iem  obnażone, z d lug iem i w ło­
sami i dziwnie posępnem wejrzeniem. P o  za term 
istotami, n iemal już  fantastycznemi, wyobraźnia 
szukała  w dalekich pustko  wiach tych puszcz, n ie­
znanych  innych jeszcze ich mieszkańców, i u p a t iy -  
w a ła  tam  zw ierzęta jakieś  bajeczne i nieziemską 
przyrodę.

P rz y  rozpoczęciu  widowiska, zasłona spadła, o d ­
kryw ając  nam  obraz zdum iew ający bogactw em  
i fantazyą u k ła d u .  Mieliśmy p rzed  sobą króla 
sta rożytnych  Indji,  p rzyb ranego  z nadzw yczajnym  
przepychem  ; tw arz  miał pomalowaną dziwacznie, 
a w ręku  t rzym ał kriss, czyli malajski k indżał k tó ­
ry m  wywijał z niepospolitą zręcznością. O b o k  
niego, występowała w roli krolowej, ta  sama ko ­
bitka, k tórą  widzieliśmy poprzednio; strój je j  j a  • 
sniał od złota i drogich  kamieni,  m acha ła  rękami 
i rzucała  się tu  i owdzie z niezrozum iałą d la nas 
gwałtownością, towarzysząc sobie prze iaź liw ym  
jak im ś śpiewem, podobniejszym do beczenia ja k ie ­
go zwierzęcia niż do ludzkiego głosu. Śpiew ten  
zdaw ał się s tarać o ja k  najzupełniejszą n iezgo­
dność z innemi głosami odzywającem i się jedno- 
czasowie. B a y a d e rk a  miała tw arz  dosyć ładną,  ale 
b y ła  przerażającej chudości.  Resztę sceny  za j­
mowali : m inister czyli wodz jakiś  niemniej uciesz- 
nej postaci j a k  błazen brodaty' i opasły k tó ry  stał 
tuż  przy  nim, żona owego wodza, którą p rzeds ta ­
wiał męszczyzna p rzeb rany  w bogaty  strój kobie­
cy, wreszcie młody ch łopak , fantastycznie ptzy- 
odziany na podobieństwo bożyszcza; całe w idow i­
sko miało przedstawiać jakiś ustęp  ze starożytnej

mitologii indyjskiej. W szy sc y  aktorowie tańco­
wali i śpiewali, każdy po swojemu, r u c h y  króla 
b y ły  najskoczniejsze, i s tanow iły  dziwną sprzecz­
ność ze s tro jem  pow ażnym  przypom ina jącym  k a­
p łana  pogańskiego . J a k o  znamię wysokiej kasty 
do której należał,  m ia ł  tw arz  pom alow aną na 
kolor ja sno  żółty , w yraz jej b y ł  rozprom ieniony, 
i ro z p ra w ia ł  żywo rękam i,  dek lam u jąc  z nadzw y­
czajnym  zapałem , z oczami roziskrzonem i,  drżąc 
ca łem  ciałem i tup iąc  nogami. O d  czasu do cza­
su, zbliżał się szybko ku  mnie, j a k b y  g rożąc  kin- 
dża łem  ze złoconego drzew a, po tem  z nag ła  za ­
trzym yw ał się, i oddaw ał mi g łęboki uk łon , nazy ­
wając mnie R a d ża , co je s t  ty tu łem  chętnie udz ie la­
nym  w k ra ju  każdem u, k to  p łaci bez ta rgu .  Zna- 
g ła  w padło  n a  scenę k ilku  ludzi z nożami, którzy 
rozpoczęli bój zacięty, walcząc z sobą z wielką 
zręcznością. M iało  to w yobrażać najście dzikich. 
W te d y  nadbieg ł  d rug i  król,  różniący się tern tylko 
w s tro ju  od poprzedniego , że m ia ł  pawi ogon p rzy­
tw ie rdzony  na grzbiecie i że trzym ał  w rękach  pę­
ki takichże p iór  k tórem i wywijał k u łaku jąc  wszy­
stk ich  niemiłosiernie. Z e rw a ł  p ie rw szem u królo­
wi z g ło w y  koronę z palm ow ych liści, i zasiadł na 
je g o  tronie, k tó ry  był po pros tu  ław ką  z rzeźbio- 
nemi g ru b o  no g am i;  poczetu wszyscy obecni po­
częli m u  cześć oddawać. K u  końcowi p rzedstaw ie­
nia, po jawił się jak iś  derwisz czy też cza rnoks ię ­
żnik  wysokiego bardzo  wzrostu , prawie całkiem 
obnażony, z d ług iem i w łosam i rozpuszczonem i, ze 
spiczastą  czapką na głowie, i tw arzą  pomalowaną 
w żó ł te  hieroglify. T ańce  i śpiewy, czyli raczej 
przeraźliwe wrzaski,  trw ały  tak  bez p rz e rw y  do 
końca przedstaw ien ia ,  w yobraża jąc  radość  ludu 
pod  ber łem  nowego m onarchy.

Tak iem i są obrazy, jak ie  przedstaw ia Cejlan. 
Żegna jąc  tę  k ra inę  uroczą, s tęschniony już za nią 
podróżnik ,  pyta siebie, czy podobna m u będzie zo­
baczyć raz jeszcze to, co było ty lko może czaro- 
dziejskiem m arzeniem  w yobraźn i .1'

*
*  *

P rofesor  anatomji w W ied n iu  Jó z e f  H y r t l  u r o ­
dzony  w W ęgrzech ,  z pow odu w yboru  swego na 
rek to ra  uniw ersyte tu , miał mowę przeciw wyłącz­
nem u  trak tow an iu  człowieka, ja k o  istoty czysto 
m a te r ja ln e j , zaw stydzając  niemal n ieprzyjaciół 
nieśmiertelności duszy  i zagrobowego życia me 
zbiterni na to dowodami. W  je d n y m  ustępie po- 

. wiada:
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„Cale moje życie poświęciłem badan ia  ciała ludz­
kiego, które ćw iertow ałem  więcój j a k  w tysiącu 
sekcjach. Rozbie ra łem  głow y do na jdrobniejszych  
cząstek, m ie rz y łe m ,  w aż y łem ,  porównyw ałem , 
i p rzekonałem  się do tykaln ie ,  że działa lność c z ło ­
wieka je s t  zupe łn ie  niezależną od kształ tu  i p rzy ­
miotów m ózgu, i że b iędnem  je s t  mniemanie ja k o ­
by myśli ludzkie b y ły  skutkiem  obecności fosforu. 
S tosunkowo bow iem  uw ażając ,  w ieprz i gęś, mają 
tyleż m ózgu  co cz łow iek ; mózg w arja ta  ma taką  
samą ilość fosforu jak  zdrow ego człowieka, z przy­
miotów zatem m ózgu b y t  d u ch a  ludzkiego i jego 
czynność w ytłum aczyć nie p o dobna .“

P rzyk lasku jąc  z całym  zapałem podobnem u kie­
runkowi naukow ych badań , ża łu jem y je d n ak ,  że 
uczony profesor, tak  troskliwie szperając w m óżgu  
gęsi, nie w zią ł pod swój skalpel anatom iczny g ło ­
wy słynnej jakiój elegantki, żyjącej jedyn ie  modą, 
w modzie i dla mody, zatopionej w modzie, myślą, 
upodobaniem, marzeniami, grymaszącej nawet w e­
dług przepisów  mody, i przesuwającej modnie 
omdlałe oczy... po w ym uskanej żyjącej laleczce, 
lub b rzęczącym  holendersk im  adonisie. U  nas 
Bogu dzięki,  z ekscentrycznem i w ybrykam i mody 
nie często spotkać się m o ż n a :  posiadamy tyle jesz­
cze rozwagi, uczucia  godności, i w stydu nawet, ze 
do tego szalonego wiru  podsuw am y się zwolna, 
ostrożnie i o tyle  w pływ ow i jego  podlegamy, o ile 
jesteśmy ludźmi, i żyć musiemy w w arunkach  n a ­
szego ziemskiego przeznaczenia. Czasami w p r a ­
wdzie napotkać można ja k ą  postać niewieścią 
w k rac iasto-jaskraw ym  cyrkow ym  przyetroju, z la ­
ską w rę k u  lub  pejczą j a k  h and larz  końmi p rzesu­
wającą się lekką stopką po b ru k u  W arszaw skim , 
lnb przechadzającą  się poważnie, w cienistych uli­
cach Saskiego o g r o d u ;  ale w ypadki podobne są 
nader rzadk ie ,  i zwracaniem  n a  siebie ogólnój u -  
wagi, oglądaniem  się oiekawern każdego p rzecho­
dnia, świadczą jasno, że są dziwactwem jakoś do 
nas nie pasującem , n iezgodnem z naszym  gustem 
i usposobieniem, słowem poczw arą  zam orską g w a ł­
tem pomiędzy nami szukającą gościnności. A  e 
we F ra n c j i  moda dochodzi do praw dziw ego sza- 

, leństwa, i w ostatnich czasach przyszła  do takiego 
szału, że nap raw dę przypuszczać  należy, iz F r a n ­
cuzkom przekręciło  się w głowie, a zd row a ro zu ­
mna myśl, fu rk n ę ła  gdzieś za oceany.

M oda bowiem tam  nie poprzestając na ub io rach  
złożonych ze s tu  tysięcy sztuk rozmaitych a często 
niepotrzebnych, dziś p rzybraw szy  w pom oc roz, 
farbki i bielidlo, za b ra ła  się do pop raw y  na tu ry ,  
tworząc jakieś niezwyczajne postacie cóś bardzo na 
monstra zakrawające. Czarną, więc kredą, kobie 
ty przed łuża ją  sobie oczy, tw arz  posypują  m ąką,

lica różem, usta jakim ś m astykiem , a włosy farbu ją  
na  kolor z ło to -rudy ,  tak  że w tym kataklizmie m o­
dy, b runetk i  p rzepad ły  z kretesem , b londynk i z a ­
ledwie śmią się pokazać, a pozostały  ty lko same 
r u d e  często świecące czarnemi oczam i j a k  węgiel,, 
a  raczej j a k  szatan czychający  na ludzką  duszę.

W pogańskim  Rzymie, kosmetyk był niegdyś 
w wielkim użyciu , ale n igdy  nie p rzyszed ł  do  tak  
wielkićj konsumpcji j a k  to się obecnie dzieje w P a ­
ryżu .  P iv er ,  je d e n  z g łów nych  dostarczycieli to ­
aletowych p rzyborów , pomimo w yrabiania  za rnil- 
jony tego tow aru, nie m oże dziś wystarczyć obsta- 
lunkom  które  na róż, farbk i i bielidło, sypią się 
j a k  g ra d  na n iego ze wszystkich stron, ledwo że 
nie z gwiazd i księżyca. Jeśli  forma odpowiada 
duchowi, i m a być objawem  naszego w ew nętrzne­
go usposobienia , czyżby zamiłowanie w pogańskiej 
modzie, m ia ło  odpow iadać pogańskiem u usposo­
b ien iu  d u c h a  naszego? Czyżbym  nie mylił się, 
okrzyczane nasze chrześcjaństwo nazyw ając tyle 
razy ,  najczystszem pogańs tw em ?

R ozpa trzm y  się tylko dobrze  w koło siebie bez 
pychy  i za rozum ien ia , policzmy wszystkie łzy 
w cichych, bojaźliwych westchnieniach, s łane  ku  
niebu, a po tem  spojrzy jm y w siebie, i odpowiedz­
my na rzucone pytania.

G d y b y  ludzkość malutkiej chciała nauczyć się 
rzeczy, że wszelkie dobro, je s t  w nas samych, 
że przez wydobycie go w jednostkach ,  przez prace 
w ew nętrzne, pojedyncze, indywidualne,^ dochodzi 
się do ogólnćj pom yślności; gdyby  od góry  do do­
łu ,  wszystko prze ję te  tą  myślą, w jej duchu  dzia ła­
ło, rządziło , postępowało, wówczas pogodziłbym  
się ze stawioną tak dziś cywilizacją n iby  chrzes- 
c jańską i zapom inałbym  raz  na zawsze o pogań ­
skiej pani Świata. A le  naśladując j ą  we wszystkich 
sam olubstwach, bezeceństwie,  naw et w m alowaniu  
tw arzy  i włosów, jakżeż  mam oszczędzać kałam a­
rzowych gromów n a  tę  nędzotę, która Śmie się 
nazyw ać ludzkością ? C zuję  to bardzo dobrze, że 
krzyki W aszego  nudz ia rza  i gawędziarza, tem są 
d la4 P a ry ż a  i ‘F rancuzów , czem kąsanie kom ara  d la  
słonia, albo kiwanie palca... w kieszeni, ale mi nie 
idzie o F ra n c ją ,  umiejącą sobie samej radzić, ale
0 W as zacne moje Rodaczki,  o W asze poczciwe
serca m ogące się zbrukać w tym zawrocie m yśli,
1 o W asze  jagody  kw itnące różami, k tórych n a tu ­
ra lnem u wdziękowi nic nie w yrów na ,  a ż a d n a  
sz tuka nie popraw i i nie upiękm. M alowanie zo­
stawcie F ran cu zk o m  i kiedy ju ż  nie mają co le ­
pszego robić, niechże się m alu ją  i kosm etyku ją ;  
W y  zaś starajcie się o wdzięk  pracy, o ślady z czę­
stego używania igły, kluczyków , nożyczek i na tę-



6

żan ia  myśli w rozum nym  zarządzie całego domu. 
O g ląd a ją c  się zawsze na  cóś i na  kogóś a n ig d y  na 
samych siebie , w łasne  serce z ró b m y  skarbnicą  
cnót chrześcijańskich, a wówczas domowe ognisko 
stanie się rajem , a ziemia niebem...

W  końcu  chcia łem dodać, czego W a m  i sobie 
życzę, A m en  —  ale na  szczęście pow strzym ałem  
się w kaznodziejskiój improwizacji, żeby  pogw a-.  
rzyć troszkę o powszednich sp raw ach  naszego  ż y ­
wota.

P rzypuszczen ie  iż F ra n c u z k o m  p rzekręc iło  się 
w głowie, o jak iem  wyżój wspom inałem , m a  na 
nieszczęście pew ną zasadę. W e d łu g  bowiem  sta­
ty s tycznych  w y k a z ó w , ch o ro b y  um ysłowe n ie­
zm iernie rozszerzają się we F ra n c j i ,  bo  g d y  w r. 
1846 by ło  tam warjatów 10,625, w  dziesięć la t  pó- 
źniój l iczba ta  w zrosła do 26,286, a w roku  bieżą­
cym wynosi już  blisko 40,000. J a k a  p rzyczyna  
tego, badania  naukow e nie w ykry ły ,  ty lko  p r z y ­
puszczają, że g d y  w świecie wszystko idzie nie n a ­
turalnie, w yprężono , p rzym usow o, więc i rozum  
w g łow ach  w ypręża się i przekręca. J a k  tam  u  nas 
się dzieje n iewiadom o; ale faktów zapew ne nie 
b rak  dow odzących  że i p o d  tym  względem F r a n ­
cuzom  nie ustępu jem y.

Niedaw no je d n o  z pism czasowych donosząc, że 
w Ł o d z i  zaczęło wychodzić  nowe pismo p er jo -  
dyczne  po d ty tu łem : L odzer A nzejger czyli Ł ó d zk ie  
ogłoszenia, poświęcone ogłoszeniom policyjnym, 
ro zp o rzą d zen io m  w ładz, insera tom  i części l i te­
rackiej,  powiada dalój,  że nie m oże się wstrzym ać 
od zrobienia uwagi, dla czego główniejsze miasta 
nasze  ja k  L u b l in  i Kalisz, nie zdobędą  się n a  zało­
żenie podobnych miejscowych pisemek. W  p o p a r ­
ciu zrobionego projektu, powiada dalój, że za g r a ­
nicą mianowicie w A nglj i ,  każde najdrobniejsze 
miasteczko, posiada  swoje pismo, s łużące  po trze­
bom  całej okolicy.

P ro je k t  rzeczywiście prześliczny i niezmiernie 
postępowy, ale sp raw ozdaw ca nie zw róci ł  uwagi, 
że g d y  blisko pięć miljonów ludności całego kra ju ,  
nie może u trzym ać  dwóch gazet codziennie wycho­
dzących w W arszaw ie ,  które już ledwie dyszą pod 
ciężarem obojętności i zapomnienia, jakże  k ilkuna­
stu tysiączne nasze miasteczka, m ogą się zdobyć 
na u trzym anie  p ism a wyłącznie ich obchodzącego?

W  zakończeniu  polecam W a m  świeżo wyszłe 
Czytanie wieczorne poświęcone m łodszem u pokole­
n iu  Polek z k tórych piórwsze sześć książek obej­
m uje powieść z^angielskiego S zm itha  p. t. N iedole 
i pociechy i te stanowią tomy dwa, tom trzeci obej­
m uje  listy moralne.

Polszczyzna dobra, poczciwa dążność i zajęcie, 
zalecają tę prawdziwie pożyteczną publikację k tó ­

r a  sprzedaje  się osobno tomami lub  razem , po zip. 
4  za  tom trzeci na pap ie rze  zw yczajnym , złp. 5 na 
welinie. E g ze m p la rz e  kar tonow ane  kosztują gr. 
20  drożój.

S k ła d  g łów ny  w  K s ię g a rn i  Celsa  L ew ickiego .

Nowości muzyczne.

12 . L a  Colombe petite polka p. Gotschalk. Bardzo 
zgrabnie napisana, efektownie i oryginalnie. N a tern nie- 
zbywa Gotscbalkowi, a nek tóre  jego kom pozycye tak 
tchną Am eryką, że do zrozumienia rzeczyw istych inten- 
cyi autora trzebaby się udać po klucz do dziewiczych la­
sów. Trzeba zwrócić uwagę na małe ozdobne nutki żeby 
je  niegrać ciężko, ale owszem  krótko i lekko, albo na str. 
3 gdzie akompanjament przechodzi z jednej ręki do dru­
giej, a śpiew idzie górą, figura ta z dwa razy wiązanych 
nót złożona, powinna iść gładko, ręka lewa odbierze pra­
wej i nawzajem, ale ma się wydać dla ucha słuchacza jak­
by to jedna ręka wykonywała, a drugiej śpiew pow ie­
rzono.

13. Herbsiblatter v. Stephen Heller op. 1 0 9 . Składa 
się z dwóch (numerów czyli listków jesień wyrażających, 
jeden w tonie E s, drugi w tonie P , twarde. I  tu spraw­
dza się  porównanie iż niema dwóch listków  podobnych 
do siebie chyba zielonością, tak i te 2 numera zupeł­
nie różne od siebie tylko pokrewne duchem. Oba te 

ustępy tchną oryginalnością tak co do samych pomysłów  
jak  i w sposobie przeprowadzenia tych myśli. Harmo- 
njowanie również niezwyczajne, wprawdzie przypomina 
nastrojem swym, rzeczy M endelsona, Szumana, jest to je ­
dnak kompozycya nowszćj szkoły a styl więcej jak średni, 
bo są ustępy łatwiejsze ale i trudne do oddania dokład­
nego. Całość i szczegóły piękne, polecają się czytel­
niczkom . A . B ,

O UBIORACH.

M oda zim ow a stanowczo już usta lona, możemy 
więc śmiało mówić o wszystkiem. S ukn ie  wełnia­
ne powszechnie przyję te ,  przez najpierwsze nawet 
elegantki do wyjścia na ulicę. M ę d z y  innemi wi­
dzieliśmy piękną tkan inę  w prążki w kolorze j e ­
dnostajnym. Sukn ie  z niój robią z tnkimże sa­
m ym  okryciem. D o o zdoby  służy frendzla szne- 
lowa, lub też sznelowe grelotki, zw ane boules A n -  
dalouses. K o lo r  fijołkowy powszechnie przyję ty  na 
suknie wełniane. Mówiąc o sukniach wełnianych, 
należy wspomnieć że szkockie k ra ty  różnego  ro ­
dza ju  ciągle są używane. P o d o b a ją  się także tka­
niny w paski podłużne,  jednosta jnego  koloru, lub 
dwoistój barwy.

D o  sukien z g ładk iego  m aterja łu ,  dodaje się
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zwykle taka sam a okrywka, ro tonda albo paletot.
Do sukien w  deseń albo k ra tę  o k ryw ka  pow inna 
być odmienna, z suk ienka  albo aksamitu.

R o tondy  aksam itne w kratę ,  w rozm aitych kolo­
rach obszyte szeroką, f rendzlą  sznelową stanowią 
dziś fan tas tyczną  modę. W  tych dniach widzieli- j 
śmy w m agazynie  panien  K u h n k e  kilka sukien do i 
rozm aitego s łużących  u b ra n ia  i z tych  n iek tó re  ! 
opiszemy. (

S ukn ia  je d w a b n a  w szafirową i b ia łą  k ra tę  śre­
dniej wielkości, miała s tan ik  z p rzodu  do paska za­
pięty n a  duże p łask ie  guziki z perłowój konchy, 
z ty łu  ka roczek  z d ługiemi na 3 ćwierci łokcia ró ­
wno ściętemi połami, n a  to w koło pasek z szero ­
kiej wstążki zw any cinture empire. R ękaw y a coude 
z epoletem w dubel tow y  ząb i m ankietem  w y k ła ­
danym, objęte przy  ręk a ch  równic j a k  stan ik  g r u ­
bą w ypustką  z białej materji.

D r u g a  suknia  przygo tow ana  dla młodej n a rz e ­
czonej, na dzień zaręczyn, b iała muszlinowa hafto­
wana na zielonej jedw abne j  vert d’ls ly .  S tanik  j e ­
dwabny spodni wycięty, muszlinowy pod  szyję 
zmarszczony do paska k ła d ł  się osobno w rodza ju  
bluzki.

S ukn ia  wełniana z w y ro b u  angielskiego S a y  
zwanego, w szachownicę czarną i haw anna,  p rzody  
miała g ładkie  ścinane w kształcie Gabrje li,  spó­
dniczka do boków  u k ła d a n a  w drobne, jed n o  calo­
we fałdy k u  tyłowi, w środku  jeden kontrafa łd  d u ­
ży. P rz ó d  cały  od g ó ry  do do łu  naszy ty  rzędem  
dużych, okrąg łych ,  law ow ych guzików. R ękaw y  
suche i tak wązko ścięte, by  ty lko rękę przesunąć 
można zakończone by ły  m ankietem  g ładk im  z czar­
nego kam lo tu  naszytego wązką wełnianą taśmą o d ­
powiedniego sukni koloru, takież epolety i k lapy 
szerokie p rzy  k ieszeniach dopełn ia ły  całości.

Sukn ia  z fu laru  w ełnianego w czarne kółka na 
tle czekoladowym, spódniczkę miała odciętą, u ło ­
żoną w d robne  fałdy, b ry ty  boczne równie ja k  
u wszystkich innych sukien ścięte skośno ku  g ó ­
rze, śliczny ksz ta ł t  nadaje i robi je  bardzo powłó- 
czystemi. S tan ik  g ładki wszyty w w ypustkę ze 
sznurkiem, u b ra n y  był z p rzodu  wstążeczką czarną 
w kształcie stanika greckiego i spięty na guziki 
lawowe. R ękaw y  suche objęte p rzy  rękach czar­
ną wstążeczką z pod której idzie ku górze  fulbana 
fałdowana oszyta takąż wstążką. F a lb a n k a  ta  fo r­
mująca m ankiet  szersza na  środku, a  pod spodem  
nierównie węższa. E p o le t  taki sam j a k  mankiet.

Pow iedzm y słówko o jedw abnych  materjach. 
A tłas  pow róc ił  do mody, pozyskał ja k  n iegdyś 
względy powszechne. N oszą go zwykle w kolo­
rach jasno  szafirowym, stalowym, czarnym , i fijoł- 
kowym zw anym  pervenche. Osta tn i nadzwyczaj 
się podoba, jes t  to kolor dziki fijołkowy przypomi­
nający barw ę polnych  kwiatów. Widzieliśmy tak ­
że atłas w k ra ty  na  suknie do strojnego ubrania .

M ora s ta rożytna moire antique, bardzo też u ż y ­
wana na suknie s tro jne ;  najwięcej j ą  noszą w sta ­
lowym kolorze. W  stanikach spostrzegamy tę r ó ­
żnicę że bawety mniój są używane, a Baskiny ro ­
zmaitego rodzaju i pod różnemi nazwiskami, stały 
się panującą m odą ,.podobają  się także krótkie s ta ­
niki przepasane szerokim pasem aksamitnym albo 
jedw abnym  z dużą  klamrą. P asy  takie aksamitne,

podszy te  skórą, z k lam rą  złoconą widzieliśmy 
w M agazynie  pani Sobolewskiej po złp . 33 gr.  10.

J a k o  nowość wspominamy pasek skórzany, n ab i­
ja n y  z obu  s tron  stalkami, sp ię ty  na  k lam rę  s ta lo­
wą. Z  ty łu  spadają  dwie skórzane szarfy, za k o ń ­
czone frendzlą  ze stali.

P rz e jd ź m y  te raz  do kapeluszy. S ą  to raczój 
czepeczki, fanszoniki, siatki,  niźli właściwe k ap e ­
lusze, tru d n o  je d n a k  zaprzeczyć  im gustu . Z dobią  
j e  wszystkie pe r łam i i koronką. O piszem y tu  n ie­
k tó re  z nich szczegółowo k tó re  widzieliśmy z r o ­
bione n a  wzór P aryzk ich  modeli, ale w cenie n ie ­
równie od  tam tych  przystępniejsze.

K apelusze aksamitne mają w ogóle kształt kapo-  
tek ,  uk ła d an y c h |w  fałdy k tó rych  rondko dochodzi 
tylko do warkocza, g łów ka zaś oddzielnie z innego 
ko lo ru  aksamitu, wstążki a nawet illuzyi p rzym ar-  
szczona w kształcie spadających trzech  drobnych  
bufek albo też  ślimaka.

I  t a k :  zielony aksamitny, z ty łu  bufka z białej 
illuzji w koło, w kształcie  ślimaka przym arszczona 
do rondka, na to gwiazda z czarnej koronki tak  
szerokiej j a k  bufka przepięta  w środku  dużą czar­
ną lawową broszą,  có stanowi p łaską bardzo g łów ­
kę. S zarfy  z zielonćj jaśniejszój wstążki p rzyp ię­
te w ten sposób iż doszedłszy  do g łów ki zaginają 
się pod  bufką ku  tyłowi i tam na krzyż  przyp ię­
te s tanowią karczek  z dw óch końców 8-mio calo­
wych spadających na szyję. P odp ięc ie  z białej i l ­
luzji i buk ie tu  z paryzkich  kwiatów mięszanych 
z zielonym aksamitem. D ru g i  Czarny aksam itny, 
g łów kę miał z łożoną z trzech bufek szafirowego 
aksamitu  spadających je d n a  na d rugą ,  z p cd  ostat- 
niój koronka czarna przym arszczona, spadała  na 
w stążkę  szafirową p rzechodzącą od  szarf i z nią 
razem stanowiła karczek. Podpięcie z takiego ja k  
g łó w k a  szafirowego aksamitu, od góry  przym arsz-  
czone do ro n d k a  i dość szeroko spadające, a nad  
czołem zakończone falbaneczką p rzep ię tą  ła ń c u ­
chem  czarnym lawowym, mającym po obu końcach 
takież same duże  bom bki spadające na  skronie. 
G arn irow an ie  po bokach  z illuzji. N ad  g łów ką 
gdzie się rondko kończy takiż sam łańcuch z blon­
dynki je d y n ą  stanowi ozdobę. Ł a d n y  był także dla 
osoby starszej czepeez ek z b ia łe j  gęstej illuzji, g łów ­
ka  u b ra n a  czarna ko ronką  i wstążką szafirową, t a ­
kież szarfy. P rz y  tw arzy biała b londynka m a r­
szczona w p o p rze k  i p rzep inana  gęsto spadające- 
mi lawowemi bom bkam i; nad czołem bukie t 
z szafirowego powoju, i lawowych kwiatów złożony.

K ape lusz  czarny akam itny, przep ikow any w j e ­
dnakow ych odstępach. N a  każdem zagłębieniu n a ­
szyte by ły  paciorki z lawy z długiemi wisiorkami. 
B rz e g  ronda  haftowany by ł lawą i jedwabiem. K u  
ty łow i cokolwiek z boku, zdobił go pęczek  piór. 
D iadem  z piórek i szarfy aksamitne czarne d o p e ł­
n ia ły  ozdoby. In n y  kapelusz fijołkowy aksam itny, 
haftowany b ia łą  g ru b ą  sieczką, miał zarzuconą n a  
w ierzchu katalankę b londynow ą bia łą ,  z pod  k tó ­
rej spadało  strusie pióro.

Z w róc ił tóż  uw agę  naszą kapelusz zielony aksam it­
ny, w rodzaju siatki. Maleńkie rondo tworzyło ja k b y  
buffę, od niego spadała  na  ty ł  głowy siatka, złożo­
na  z wązkich aksamitek, w miejscu gdzie się te 
aksamitki krzyżują, naszyte by ły  białe perły . W ar-



kocz wchodził w tę siatkę. B ia łe  piorko z boku, 
szarfy aksamitne dopełniały ubrania.

W  ogólności szarfy aksamitne do kapeluszy, 
bardzo przyjęte w t.ym roku.

Przytoczeray tu jeszcze piękne ubranie na głow ę, 
które się powszechnie podobało. B y ł to stroik zło­
żony z bufki aksamitnej czarnój, wgiętój nad czo­
łem , w rodzaju M a rji S tuart. Nad warkoczem szła  
rozeta aksamitna, z pod której spadał długi woal 
koronkowy. B iała kitka z piórek wpięta z lew ego  
boku, ślicznie odpowiadała całości.

W racając się do okrywek dodam y, że paletoty 
z  pluszu A ngielsk iego, zwanego Silk-sM n  nadzw y­
czaj się podobają, robią je  w różnych kolorach, 
szczególniej w ciem nc-granatowyin i fijołkowym.

Opis deseni do haftu.

N . 1. Połowa kołnierzyka stojącego z wykładanemi ro­
gami. K o lk a  w skrzydłach motyla rob ią  się ażurowe. 
Deseń  ten  bardzo  j e s t  modny. —  N. 2. Po ło w a  mankie­
tu  do powyższego kołnierzyka. —  N . 3. M ankiet  z du­
beltowego pló tHaw wycinane zęby kanciaste.  W yrysowa­
ne ząbki  na  mankiecie z lewćj strony zeszywają się g ę ­
stym  ściegiem, wycinają i wyrównywają za pomocą noży­
czek. Kołnierzyk się odwraca na  praw ą stronę,  podszy­
w a walansionką, k tó ra  wypełnia  próżne miejsca i oste- 
bnowywa każdy ząbek j a k  oznaczono na  deseniu. R ę ­
kawki b ia łe  do mankietów bywają  tym samym fasonem 
jak  do sukien, przecinane i zaokrąglone na łokciu. —  
N .  4. Połowa kołnierzyka. G a rn i tu ry  takie  doBtać m o­
żna w magazynie panien  Kuhnke  po zip. 3 3 g r .  10. —  
N . 5. Całość kołnierzyka  płóciennego z walansienką.—  
N .  6. R ękawek. —  N .  7. W zó r  kaftanika trykotowego 
k tó ry  się kładzie pod suknie. Kaftaniki takie robią również 
z białej lub pąsowej fianelki. —  N . 8 i 9. Deseń do ro z ­
maitego użytku. —  N . 10. Motyl do kołnierzyków i k ra ­
watek. Skrzydła  zapełniają  się stembenkiem i pająkami.—  
N . 1 1 . Narożnik  do chustki od nosa. —  N . 1 2 , 13 i 14 
Deseń do falbanek i koszul damskich. — N. 15. N a ro ­
żnik do bialćj muszlinowej krawatki. —  N .  16. W zó r  
kaftanika frakowego. W  magazynie pana  Dziechcińskiego 
znajdują się takie kaftaniki sukienne wyszywane grubemi 
sznurami jedwabnemi od 100 do 120 zip . W  następnym  
doda tku  umieściemy formę tegoż kaftanika.— N. 17. N a ­
rożnik  do krawatki muszlinowćj. —  N . 18. Kaftanik f r a ­
kowy z drugićj strony. —  N. 19. W z ó r  paska zwanego 
cinture empire z czarnego aksamitu lub materji ,  wyszy­
ty  brzegiem jedwabnym sutaszem i perełkami Podszew ­
k a  daje się jedwabna, w środek zaś dla sztywności p łó ­
tno twarde. Klamerki używane złocone po zip.  13 gr. 10 
lub stalowe. —  N. 2 0 . Kamasz kortowy dla dzieci. Cena 
jednćj pary  od złp.  6 gr. 20 do złp. 20 ,  stosownie do 
wielkości i gatunku. —  N. 2 1. Polowa kołnierzyka. L i ­
s tki haftowane a tłaskiem i s tembenkiem. —  N. 2 2. K o ł ­
nierzyk płócienny haftowany atłaskiem  i ściegiem prze- 
wlóczonym kolorową bawełną. —  N. 23 .  Alfabet do zna­

czenia b ielizny.—  N. 2 4. M ank iet do ręk aw k a  dla dziec­
ka.  N . 25. P o łow a ko łn ierzyka do śc iegu  przew łóczo-
nego. — N .  26 .  P a l to t  z granatowej syberyny  objęty 
aksamitem. P o ły  z ty łu  również naszyte  aksamitem.
N . 2 7. P a l to t  z drugićj strony . —  N. 28. K ołnierzyk 
płócienny garnirow any w koło w ązką, a  n a  przodzie sze­
ro k ą  w alansienką. — N. 2 9. R ękaw ek z m ankietem  od­
pow iednim . —  N. 30. P asek  skórzany . —  N. 31. S u ­
kn ia  popelinow a havanna  ze stapikiem  frakow ym , z przo­
du b ez  baw etu . T a k  suknia  ja k  stan ik  ozdobione aksa­
m itk ą . —  N. 32. Suknia z fijołkowój a lpagi z k aftan i­
k iem  zwdnym : L udw ik X V  obłożony ja k  sukn ia  czarną 
m ate rją  i w ązką g ip iurą. Guziki z konchy perłow ej.
N .  3 3. W zó r  kołnierzyka  męzkiego z wykładanemi ro g a ­
mi zwany: jeune Altesse. K rawat jed w ab n y  wiązany.
N. 34. Kołnierzyk Parisien  do koszuli męzkiej z przodu 
znacznie wyższy j a k  z tyłu . N . 35. Kołnierzyk napolitain 
zupełnie równy, schodzący się z przodu. K rawat imperiale 
z długo spad .jącem i końcami. -— N . 3 6. Kołnierzyk ve- 
nitien z przodu zaokrąglony. K raw at  wiązany. K. 37. 
Suknia czarna jedw abna . Stanik  z karoczkiem, z przodu 
bez bawetu objęty pasem aksamitnym z k lam rą złoconą. 
N . 38. Kołnierzyk angielski wykładany. Krawat wią­
zany.  N . 39 .  Kołnierzyk mexico z przodu wyższy jak
z tyłu . Krawat szalikowy z długiemi końcami —-  N . 40 .  
Kołnierzyk równy zaokrąglony. K rawat Jean  B a r t  z ma- 
towój materji w kó łka  a t ła so w e .—  N .  41 .  Pa le toc ik  wci­
nany do figury przybrany pasmanterją .  Suknia  z b rązo-  
wego rypsu naszyta  aksamitką.  K apelusz  popielaty ka- 
storowy z zielonem piórem. Buciki kozłowe z dużemi 
cholewami.

Opis fo rm y  kaftanika marynarskiego i wcinanego do Jigury.
N . 1. P rzednia  część kaftanika do figury z fałdem na

boku. —  N. 2. Boczek. —  N . 3. Połowa plceów.—  
N .  4. Rękaw. —  N .  5. Całość kaftanika.  Obszyć go 
można futerkiem, astrachanją  albo pasm anter ją  i przy­
ozdobić guzikami.  —  N. 6. M ankiet  do kaftanika  m ary ­
narskiego z aksamitu  albo fianelki odmiennej barwy jak 
kaftanik. M ank ie t  ten daje się tylko na jednćj połowie 
rękawa i zdobi stalowemi albo zloconemi guzikami.
N . 7. K lapa do kieszeni. —  N. 8. Klapka do kieszeni 
innym fasonem. —  N .  9. P rzednia  część kaf tan ika  ma­
rynarskiego z wykładanemi przy  kołnierzu  k lapkami.—  
N. 10. Połowa pleców. —  N. 11 .  Po łow a rękawa.—  
N .  12. D ruga  wierzchnia połowa rękawa na k tórej ozna- 

* czony mankiet z pod N . 6 -go. —  N .  13. h o rn ia  ko łn ie­
rza.  Część oznaczona l iterą  z przyszywa się do ph?ców 
w tem  miejscu gdzie także  l itera z. L ite ra  u przypada 
do przednićj części marynarki gdzie l itera a  położona.
N . 14 . Całość kaftanika marynarskiego z popielatego su­
kna. Kołnierz, mankiety,  klapy przy kieszeniach i ob ję­
cie w kolo, z fijołkowego aksamitu  lub fianelki. Guziki 
złocone albo z lawy.

L is ty  i p rzesy łk i  pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J. K . G regorowicza, ulica Żabia , N r . 95b  
dom K rzem ińskiego.

D o  dzisiejszego numeru, dołącza się a rkusz  z dese­
niami do haftu  iformami.

w Drukarn i  K. Kowalewskiego. — Za pozwoleniem Cenzury K/ą iłowej.

DODATEK
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NA CMENTARZU, NA WULKANIE.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

PBZEZ

i. I. Kraszewskiego.

(D altzT  ciąg )

Miłość rodząca się ku niemu, coraz gw ał­
towniejsza im oboje dojrzewaliśmy bardziej, 
dawała mi jasnowidzenie położenia, byłam  
panią mej woli, mogłam sobą rozpo­
rządzać i bylebym doczekała pełnoletności. 
Postanowiliśmy jej czekać cierpliwie. Mój 
ulubiony był synem starego rządzcy dóbr 
matki, chłopcem ubogim, ale starannie wy- 
chowanym, natu ra  obdarzyła go tak jak ona 
czasem umie wydziedziczonych obsypywać- 
Powierzchowność, um ysł, serce, talenta, 
miał wszystko, miał to co nad wszystko ce­
niłam wielką prawość charakteru, szlache­
tność duszy posuniętą aż do heroizmu, ko­
chał też mnie w milczeniu wcale nie spo­
dziewając się szczęścia, bo mu stały na za­
wadzie moje imie i miljony, rodzina i mie­
nie. W najśmielszych swych nadziejach roił 
zdobycie wielkiej sławy i wielkiej fortuny, 
aby jako równy mógł stanąć w szeregach
moich pretendentów.

Staś przywykł był codziennie przycho­
dzić do zamku, ciotka zrazu sama godła sie­
bie bałamucić usiłow ała, ale w prędce się 
tego wyrzekła, potem wspólnie z poczwarą 
starała się go okryć śmiesznością, ale mój 
luby choć dzikie nieco dziecię wsi, potra­
fił wyjść zwycięzko z zastawionych nań si­

deł. We mnie też oburzyła się dusza na w_ 
dok tych knowań, których cel codzień dla 
mnie stawał się jaśniejszym.

Ciotka nie mogąc inaczej, postanowiła . 
go oddalić dobrodziejstwem. Stanisław skoń­
czył był nauki w k ra ju , ojciec nie mógł 
łożyć na dalsze wykształcenie, miał bo­
wiem liczną rodzinę. Jednego wieczoru cio­
cia zawoławszy go do siebie, rozczuliła do 
łez, przypominając mu jego wielkie zasłu­
gi dla naszej rodziny, napomknęła delika­
tnie że ś. p. m atka moja niedosyć je może 
wynagrodziła, że ona czuła się w obowiązku 
spłacenia tego długu, i wychwalając ta len­
ta  Stasia' ofiarowała^się ojcu kosztem w ła­
snym wysłać go za (granicę. Staruszek się 
naturalnie napłakał, wziął to wszystko za 
dobrą monetę i gotów był już syna wysłać. 
Tego tylko chciano, spodziewano się że o 
sobie zapomniemy, że miłość dziecinna wy­
leci mi z głowy i serca, tymczasem poczwa­
ra  miała użyć wszystkich środków zdol­
nych oczarować, pociągnąć, a naw et zmu­
sić ofiarę, do poddania się.

H rabina zakryła sobie oczy.
— A! uwolnijcie mnie państw o, od dal­

szego opowiadania, rzekła, zapominam się, 
nieumiem kłamać, niepotrafię tego dram atu 
ułożyć tak jakbym  powinna, osłonić przy­
krych dla mnie wyznań, prawda mnie po ­
ciąga a wstyd hamuje.

Chwila głuchego milczenia nastąpiła po 
tym  wykrzykniku bolesnym.

— Zdaje mi się przerwał hr. Żyw ski su ­
cho z dzikim uśmiechem, źe pani zbyt au 
pied de la lettre bierzesz obowiązek spowie­
dzi przed nami, nikt bolesnych wyznań wy­
magać nie może.



—  A le  i c h  z b o la ł a  p o t r z e b u j e  d u s z a ,  z a ­

w o ł a ł a  A d e l a ,  z b y t  d ł u g o  n o s i ł a m  j e  w  s e r ­

c u  z a m k n i ę t e ,  d u s i ł y  m n i e .  W i e r z c i e  m i ,  

s p o w ie d ź  t a k  j a k  j ą  p i e r w s z e  w ie k i  c h r z e ­

ś c i j a ń s k a  p o j m o w a ł y ,  j e s t  c z a s e m  p o t r z e ­

b ą  <?ia c i e r p i ą c e g o  c z ło w ie k a ,  p r a g n i e  o n  p o ­

m a r z y ć  s i ę ,  c h o ć b y  o b w i n i ć  p r z e d  B o g ie m  

i ś w i a t e m / a b y  w y l a ć  z  s i e b i e  t ę  ż ó ł ć  i g o ­

r y c z ,  k t ó r e  m u  ż y c ie  n a  p i e r s i  z w a l i ł o .

H r a b i n a  z a m i l k ł a ,  t w a r z  Z y g m u n t a  s t a ł a  

s ię  b l e d s z ą  i  ż ó ł t s z ą  je s z c z e  n i ż  z w y k le ,  a  

o c z y  s ł u c h a c z ó w  m i m o w o l n i e  z w r ó c i ł y  s i ę  

n a  t e  d w ie  p o s t a c i e ,  k t ó r e  i n s t y n k t o w o  k a ż d y

ł ą c z y ł  w  m y ś l i .
N i k t  s ię  n i e  o d z y w a ł ,  p o  c h w i l i  m i l c z e n i a  

p r z e c i ą g ł e g o ,  h r a b i n a  m ó w i ł a  c ic h o .

—  U l u b i o n y  m ó j  n i e  o d j e c h a ł  w s z a k ż e ,  

p o t r a f i ł a m  g o  w s t r z y m a ć .  N a ó w c z a s  z a m i a s t  

s t a w i ć  p r z e s z k o d y  m i ę d z y  n a m i ,  s z a t a ń s k ą  

r a c h u b ą  z a p o m n i a n o  n a  p o z ó r  o  n a s ,  p r a ­

g n ą c  a b y ś m y  i m y  s ię  z a p o m n ie li* . N ie  m o ­

g ą c  in a c z e j  m n i e  z ł a m a ć ,  o b r a c h o w a n o  ż e  

s k o m p r o m i t o w a n a  w  o c z a c h  ś w i a t a ,  u w i e ­

d z io n a  n i e m o g ą c  s i ę  p o ł ą c z y ć  z k o c h a n k i e m ,  

b ę d ę  m u s i a ł a  o d d a ć  r ę k ę  p i e r w s z e m u  k t o  

m i  d ł o ń  w y c ią g n ie ,  ż e  u p o k o r z o n a  z o s t a n ę  

j e g o  n i e w o l n i c ą ,  ż e  m i l c z e n i e  j e g o  i  p r z e ­

s z ł o ś ć  o k u p i ę  o f i a r a m i  j a k i c h  p o  m n i e  w y ­

m a g a ć  b ę d ą !  P l a n  b y ł  s k r e ś l o n y  z p r z e ­

w r o t n o ś c i ą ,  k t ó r e j  d w o je  z a k o c h a n y c h ,  ś l e ­

p y c h ,  n a m i ę t n y c h  m ł o d y c h  l u d z i  o d g a d n ą ć  

n i e  m o g ł o ,  p o t r z e b a  b y ł o  a b y m  n ie s z c z ę ­

ś l iw a  d o  n i c h ,  j a k o  d o  z b a w c ó w  w y c i ą g n ę ł a  

r ę c e .  S t a ł o  s ię  j a k  c h c ie l i ,  j a k  p r z e w i ­

d y w a l i .  D a n o  n a m  z u p e ł n ą  s w o b o d ę ,  z o ­

s t a w i o n o  n a s ,  b i e g a l i ś m y  w e  d w o je  n a  d ł u ­

g ie  p r z e c h a d z k i ,  o b o j g u  n a m  z a w r ó c i ł y  

s i ę  g ł o w y ,  i  s z l a c h e t n y  m ó j  d r o g i ,  j a k  j a  

z a p o m n i a ł  c o  n a s  o d  s i e b i e  d z i e l i ł o .  R o z u ­

m o w a l i ś m y  iż  c i o t k a  w id z ą c  t o  p r z y w i ą z a ­

n i e  t a k  s i l n e  i s t a ł e ,  w y r z e k ł a  s ię  s t a w a ć  

m u  n a  d r o d z e .  T y c h  k i l k a  m ie s i ę c y  s z c z ę ­

ś c i a  b y ł o  c a ł y m  w y d z i a ł e m  je g o ,  j a k i  d l a  

m n i e  z a c h o w a ło  ż y c i e ,  a l e  j a k ż e m  d r o g o  

o p ł a c i ć  j e  m i a ł a !  S z p ie g o w a n o  n a s ,  a  g d y  

o n  i j a  ś n i l i ś m y  o  p r z y s z ło ś c i ,  k t ó r a  j e d n a

t e r a ź n i e j s z o ś ć  u n i e w i n n i ć  m o g ł a ,  p o c z ę ły  

s i ę  c i c h e  i n t r y g i  d l a  o d d a l e n i a  g o .  J a k  p i o ­

r u n  s p a d ł a  n a  n a s  n i e u c h r o n n a  d l a ń  s ł u ż b a  

w o j s k o w a ,  d o  k t ó r e j  z o s t a ł  p r z e z n a c z o n y .

P a d ł a m  n a  k o l a n a  p r z e d  C io t k ą ,  w y z n a ­

j ą c  j e j  w s z y s t k o ,  ż e  p r z e d  B o g ie m  p r z y s i ę ­

g ł a m  b y d ź  j e g o  ż o n ą  i j a k i  k o l w i e k  b ę d z ie  

lo s  j e g o  p o d z i e l i ć  g o  m u s z ę ,  a l e  C i o t k a  p o ­

c i e s z a j ą c  m n i e  z u ś m ie c h e m ,  z r o z u m i e ć  n ib y  

n i e  c h c i a ł a .  Z  s z y b k o ś c i ą  o d u r z a j ą c ą  n a s t ę ­

p o w a ł y  p o  s o b ie  w y p a d k i ,  o n  n a t y c h m i a s t  

o d d a l i ć  s i ę  m u s i a ł ,  p o ło ż e n i e  m o j e  s t a ł o  s ię

s t r a s z l i w e m .
W  p a d ł a m  w  r o z p a c z ,  w  c h o r o b ę ,  w  o b ł ę d  

j a k i ś ,  w  c z a s i e  k t ó r e g o  p r z e r a ż a j ą c  m n i e  

u t r a c o n ą  s ł a w ą ,  w s t y d e m ,  o d r z u c e n i e m  o d  

s p o ł e c z e ń s t w a ,  z m u s z o n o  n i e w i e m  j a k  d o  

o d d a n i a  r ę k i  m e m u  p r z e ś l a d o w c y ,  k t ó r y  s ię  

o f i a r o w a ł  d a ć  m i  s w e  im ie ,  i  p r z e s z ł o ś ć  p o ­

k r y ć  z a p o m n i e n ie m .
W  c h w i l i  g d y m  p r z y s t ę p o w a ł a  d o  o ł t a r z a ,  

p r z y n i e s io n o  w ie ś ć  o  ś m ie r c i  S t a n i s ł a w a ,  k t ó ­

r y  z m a r ł  z  g o r ą c z k i  n a  o b c e j  z ie m i ,  s i e ­

r o t a !  T r u p a j b e z  d u s z y  p o w ió d ł  n i e c n y  s p e k u l a  

t o r  p r z e d  o ł t a r z , u s t a  m o je  n ie  w y m ó w i ły  p r z y ­

s i ę g i ,  ł z a m i  m i l c z ą c e m i  o d p o w i e d z i a ł a m  n a  

z a p y t a n i e  k s i ę d z a ,  n i e w i e d z i a ł a m  c o  s i ę  

z e m n ą  d z i a ł o ,  a l e m  o d e s z ł a  j a k o  ż o n a  t e g o  

c z ło w ie k a  o d  k a p ł a n a ,  k t ó r y  p o m i ę s z a n i u  

i g ł u c h o c i e  s w e j  p r z y p i s a ł  p o s t ę p o w a n i e  

m o je .
Z  d n i e m  t y m  r o z p o c z ę ł o  s i ę  ż y c ie  m ę ­

c z a r n i  n ie  o p i s a n y c h ,  n i e w o l i ,  r o z p a c z y .  

W  c z ł o w i e k u  t y m  c h ł ó d  m ó j  o b u d z a ł  j a k ą ś  

z a ż a r t o ś c  i  w ś c i e k ł o ś ć  d z i k ą ,  c h c i a ł  m n ie  

z m u s ić  d o  p o s ł u s z e ń s t w a ,  d o  p o k o r y ,  c h c i a ł  

z ł a m a ć ,  b r o n i ł a m  s ię  j e d n ą  b e z w ła d n o ś c i ą  

t y l k o .  A n i  ł z y ,  a n i  w i d o k  c i e r p i e n i a ,  s e r c a  

j e g o  p o r u s z y ć  n i e  m o g ł y ,  o c z e k i w a ł  z a w s z e  

o d  c z a s u ,  o d  s ł a b o ś c i ,  o d  n ę d z y  m e j  i o s ie -  

5 r o c e n i a ,  t e g o  p o d d a ń s t w a  k t ó r e g o  w y m a g * a ł,

s m a g a ł  m n i e  s z y d e r s t w y ,  p r z y p o m n i e n i a m i ; 

i n i e l i t o ś c i w e m  o b e j ś c ie m .

>  i P r z e d  o b c e m i  o b o j e  g r a l i ś m y  k o m e d j ą ,  

7 ! b o  d b a ł  b a r d z o  o  t o  a b y  ś w i a t  n i e w i e d z i a ł  

i  i  t a j e m n i c y  t e g o  ż y c ia ,  p r z y  l u d z i a c h  w ię c
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był najczulszym małżonkiem, jam  musiała 
przez wstyd uśmiechać się i okazywać jeśli 
nie czułość, to pewny wzgląd dla tego, który 
zwał się mężem fmoim. Nieraz po dniu 
przebytym w takiej walce z wewnętrznemi 
uczuciami, padałam  jak nie żywa, naówczas 
przychodził zimny, szyderski i rzucał mi 
w oczy żarem wspomnień, wyrzutów, rad, 
obelg, i zdawał się pragnąć wypróbować, ile 
niewiasta znieść może.

Znosiłam przecie długo, wieki, i Bóg wi­
dzi żem cierpiała z rezygnacją, z pokorą, 
żem cisnęła to biedne rozszarpane serce, aby 
nie wyskoczyło z piersi, aby przez usta nie 
wylało się potokiem przekleństw. W takich 
to męczarniach przeszła młodość moja, k ró ­
tka, bo rozpacz wypala, zestarza, niszczy, bo 
łzy wynoszą z sobą po troszę sił żywotnych. 
Cierpienie stwardniło wreście piersi, zasty­
głam, ogłuchłam, przywykłam, pan Bóg mi 
dał nieczułość jako oręż przeciwko mojemu 
nieprzyjacielowi, postrzegł sam nareście że 
biciem tym  uczynił mnie nieprzystępną bo­
leści, zrozpaczył po latach wielu, aby mnie 
mógł złamać i uczynić tą  niewolnicą posłu­
szną i uśmiechającą się, jaką chciał mieć we 
mnie. Jednakże nieopuszczał mnie, nieod- 
dalał się na krok, ale żółć i złość zjadły go 
jak mnie, wysechł, znękał się prześladowa­
niem, bo ten k tóry  się zmaga na chłosty 
cierpi równie ze swą ofiarą. Okrucieństwo 
przeciwne nuturze ludzkiej, cięży zarówno 
prześladowcy i prześladowanemu, tryum fu­
je on pozornie, ale w duszy jest dręczony 
i szarpany niepokojem.

Gdy jam  nabywała zdrętwiałej nieczuło- 
ści, on coraz więcej cierpiał, zwyciężca czuł 
się upokorzonym, smagał już tylko trupa 
którego razy nie bolały, życie i dla niego 
stawało śię nieznośnein, a w oczach dzikich 
błyskało obłąkanie. Znużony dawał mi 
dłużej wypoczywać, sam potrzebując wy­
tchnienia i pokoju, którego nie miał d rę­
czony zgryzotami. Staliśmy jak  skuci je ­
dnym łańcuchem przeciwnicy, jak  dwóch 
galerników zbrodniarzy nienawidzących się,

a zmuszonych Żelaznem pętem do nieod­
stępnego ścigania się dniem i nocą. Ale 
dla mnie życie stało się już machinalnem 
dotrzym aniem do godziny, której zbliżanie 
się czułam z każdą chwilą.

Na ostatek ty ran  uznał się zwyciężonym, , 
niepokój jakiś, milczenie, osłabienie zdra­
dzały go. Ciotka moja która poszła była 
za mąż, za wynalezionego jej w nagrodę za 
sprzedanie mnie wdowca, blizkiego krewne­
go poczwary, nadjechała na radę tajemną.

Nie kryli się prawie z nią, przez wpół 
otw arte drzwi słyszałam ich rozmowę.

— Patrz  pani na mnie, mówił hrabia, 
przypatrz się co ze mnie to upragnione 
szczęście uczyniło, jestem  trupem  chodzą­
cym, a ona uśmiecha się. żyje, patrzy, ra ­
chuje może jak  rychło się mnie pozbędzie.

N iczem jej złamać nie potrafiłem, alem 
sam się rozbił o tę kam ienną kobietę, dalej 
w tej niewoli nie wytrwam. Myślałem że 
z czasem podbiję ją , zwyciężę, zmuszę choć­
by do pozornej dla mnie miłości, posłuszeń­
stwa, poddania się, trud  był próżny, ona 
dziś panią, jam zabity i bezsilny.

— Boś użył środków, rzekła Ciotka, któ­
re żadnej kobiety nigdy nie pokonały, chcia­
łeś ją  zmódz siłą, potrzeba było łagodno­
ścią i słodyczą.

— Nienawidzę ją .
— Zdaje mi się że ona ci się sowicie za 

to wypłaca.
— Cóż począć? ja umrę, ja  tak dalej spę­

tany iść nie mogę, jeszcze rok, oszaleję lub 
zdechnę, rzekła poczwara, musiemy się roz­
dzielić.

— Cicho zawołała Ciotka, opłaci ci się 
czem zechcesz, bo jest jak ty  znużona, u -  
miej że się wytargować przynajmniej.

Na te ostatnie słowa w biegłam do po­
koju.

— Nie potrzebujesz, rzekłam  dumnie, 
ani się targować, ani mi swobody pokazy­
wać. zdała, by mnie zmusić do ofiar. J e ­
stem do nich gotowa, bierz co chcesz, 
a niech te więzy nieznośne prysną, każ na-
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pisać umowę, zostaw mi czarny chleba ka­
wałek a oddaj ciszę, swobodę i uwolń od 
w idoku tej twarzy, która jest dla mnie gło­
wą. meduzy, m rę gdy na nią spoglądam.

Oboje zamilkli,' on się tylko nieco uśmie­
chnął, nie wątpię że zmojej chęci oswobo­
dzenia byłby skorzystał, gdyby go jakiś 
w styd nie powstrzymał, w ostatniej chwili 
chciał udawać wspaniałomyślnego, rozstali­
śmy się nareście, odzyskałam życie! Ale 
któż mi mógł wrócić la ta stracone, młodość, 
wiarę w to wszystko co dla mnie w przody 
jaśniało, co dziś obrzydzenie budziło. W y­
szłam z tych zapasów złamaną, zastygłą, zo­
bojętniała, taką jaką mnie widzicie pano­
wie, istotą, która jak  up iórb łądzi po świecie, 
nie mogąc się nigdzie zatrzymać, nieumie- 
jącą kochać, niechcącą się spodziewać, u- 
śmiechająca się do śmierci, żyjąca w p rz e ­
szłości krótkiej, w tej oazie zagrobowej 
k tó rą  codzienne łzy odżywiają.

Kończyła cichym szeptem, wszyscy stali 
z wyrazem politowania i współczucia, prze­
jęci, zdziwieni. Tylko panna Joly  trosk li­
wa o swą wychowankę, w ostatnim ustępie 
opowiadania starała się do uszów jej niedo- 
puścić zbyt gorących wyznań hrabiny. Zda­
je  się że właśnie ta  troskliwość Szwajcarki 
sprawiła, że młoda angielka najchciwiej po. 
chwyciła, ostatnie epizody.

Nawet żartobliwy Yice-Hrabia garbaty, 
stał długo milczący i zamyślony nie mogąc 
się zdobyć na dowcip, blada twarz hrabiego 
Żywskiego zdawała się kamienniejszą niż 
przedtem, śladu uczucia na niej nie było, 
widać historja ta  nieporuszyła go wcale, 
z brwiami namarśzczonemi patrzał przed 
się i dumał.

Szwed który słuchał ze łzami w oczach 
tych zwierzań biednej niewiasty, pierwszy 
usta otworzył. W yrazy jego wywołała we­
wnętrzna potrzeba, mówił jakby' sam do sie­
bie z przejęciem głębokiem.

-— Otóż jedna z licznych ofiar tego świa­
ta, jedno z miljonowych świadectw o po­

trzebie głębszego zaszczepienia wiary w lu­
dzi, którym  od lat prawie dwóch tysięcy 
opowiadają próżno ewangelją. Na jej ty ­
ranach je s t że ślad że ich obmył chrzest, że 
ich uczono kochać, że im wszczepiono mi­
łość dla wszystkich od kolebki? Chrystus 
przyszedł, wygłosił prawdę, um arł za nią, 
apostołowie ponieśli ją  w świat i opięczęto- 
wali męczeństwem, duch Boży podyktował 
księgę praw, które miały panować społe­
czeństwu. I  stał się cud! nawróceni zostali 
nieliczni, a tłum y żegnające się krzyżem, 
nieprzyjęły go do piersi, krzyż spoczywa na 
sercach, a w sercach go niema i niebyło. 
Jesteśmyż bracia, chrześcianie, dzieci Boże? 
Cud w istocie, prawda jasna jak  słońce któ­
rej m iljony zapierają się codziennie uczyn­
kami. Potrzebaż nowego Chrystusa, coby 
odżywił krew i słowo pierwszego?

Jaka  różnica dzisiejszej ludzkości od po­
gańskiego społeczeństwa? przerażająca dla 
nas, tam nieznane prawdy i kierowano się 
fałszem, dziś uznajemy ją  wierzym w nią 
a postępujemy wedle innego przeciwnego 
jej prawa. Miljony idą do ołtarzów, modlą 
się Bogu co ją  ogłosił i wychodzą od ołta­
rzy poganami.

Straszliwy i obrzydliwy cud, słońce świe­
cące, a ludzie oślepli nie chcący widzieć 
światła. Niepotrzebaż znowu aby powstali 
apostołowie, aby wyśli nowi męczennicy 

j  coby krwią odżywili zaschłą ewangelją?
Wszyscy słuchali bacznie, jeden Spauer 

zbliżył się i ujął starego Szweda za rękę 
z uczuciem.

(d. c. n.)
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(D ah zy  ciąg.)

— Święcie mówicie, rzeki, nauka Chry­
stusa ażeby się stała czynem, istoty, potrze­
buje nowych apostołów, świat ją  wyszpecił, 
zapomniał, przywiązał się do słów, do form, 
zobojętniał na duchu. Chrystusa męczym 
i krzyżujemy na nowo. Zapieramy się go 
codziennie. Co mu po tych kościołach któ­
re  bezpłodna fanatyczna wznosi pobożność, 
gdy wygnany je st z domów, gdy go nie ma 
w rodzinach naszych, w życiu, i gdy ten 
Chrystus stoi dziś jak  Deus ignotus w Rzym­
skim P antheon ie, gdy obok jego krzyża 
płoną ofiary bałwanom  interessu, samolub- 
stwa, bezwstydu, gdy....

Spauerowi wyrażeń zabrakło.
— Nie ma wątpliwości, odezwał się u- 

śmiechając nareszcie de la Meillerie, za da- 
lekośiny odeszli od ideałów pierwszych 
wieków, ala jakaż na to rada? Co dzień 
szczepi się głębiej nie już niewiara, ale o- 
bojętność na wszystko. Łatwiej było na­
wracać pogan niż odstępców chrześcian, 
dziś apostołów wysłanoby jako ludzi nie- 
biezpiecznych.... do Cayenny....

A le noc późna, panowie, mamy jeszcze 
dwie spowiedzie do przesłuchania, dodał 
hrabia, wskazał na żyw skiego, zdaje się 
niecierpliwie oczekiwać kolei, a nasz nowy

znajomy, obrócił się do Szweda, nie odmó­
wi też zapewne.

— Uczynię co zechcecie, odezw ał' się 
Szwed, żywot mój nie ciekawy. Cały we­
wnętrzny, nie ma w nim wypadków, są 
walki myśli, są prace ducha, są trudy  ser­
ca bijącego dla prawdy.

— Co do mnie odezwał się Żywski z u- 
śmiechem wzgardliwym, radbym żebyście 
mnie państwo uwolnili od tego dziecinne­
go zadania, każdy z nas mimowolnie musi 
być swym apologistą, n ik t się obwinić nie 
zechce, jest to więc stek bajek, który sobie 
prawiemy, po co? na co? dla czego?

— A  choćby dla uczciwej rozrywki, rzekł 
garbaty.

— Nie ma więc powodu żeby nie k ła ­
mać?

— Nie mamy i środków dojścia prawdy, 
jeśli jej nam uczucie wewnętrzne nie wska­
że, rzekł Spauer, ale bajka najkunsztowniej 
obmyślana, ma na sobie cechę ludzkiego 
dzieła, najpospolitsza prawda wyższą jest 
nad nią niezmiernie.

— Słuchajcież państwo mojej bajki, p rzer­
wał niecierpliwie hrabia. Macie przed sobą 
człowieka, który w swych żyłach przyniósł 
na świat przychodząc do życia, potrzebę wal­
ki, nienawiść ludzi, wzgardę dla nich i nie­
wiarę w ideały. Nie pamiętam ani potrafię 
wytłómaczyć, kto mnie uczynił takim  ja­
kim jestem, niebrakło pieszczot u kolebki, 
miłości w zaraniu, słodkiego mleka, m acie­
rzyńskiego przywiązania, a jednak pomnę, 
wszystko to niecierpliwiło mnie dzieckiem, 
największą miałem przyjemność wypłacić 
się szatańską złostką za czułość mi oka­
zywaną, gryzłem pierś, która mnie karmi-



ła, mściłem się za przywiązanie, nienawi­
dziłem szczęśliwych, śmiałem się z dobro­
dusznych. Jeszczem nie dorósł a jużem ze­
starzał. W szystko wydawało mi się śmie- 
sznem, najpoważniejsze rzeczy dzieciństwa­
mi, życie głupią, farsą, wcześnie dostrze- J  
głem i postanowiłem myśleć o sobie, zro­
bić dla siebie co było można, i w żadne 
umowy ze społeczeństwem nie wchodzić, 
bo w każdym takim kontrakcie człowiek 
jest zawsze oszukanym. Przyznaję się choć 
to trochę stara teo rya , żem nad interes 
nie widział nic serjo. Przywiązanie, są to 
chwilowe popędy przeciw którym  potrze­
ba się bronić, ofiary są po prostu śmiesz­
nością, wstyd jakim  starają się ludzie u trzy­
mać jedni drugich na wodzy, łapką na 
tchórzów, nigdym go się nie lękał, bo widzia­
łem że ci przed którem i mogłem się w sty­
dzić, mieliby każdy czego się zarumienić, 
gdyby ich życie odkryto całe.

— Rzecz arcy ciekawa, szepnął garbus, 
pierwszy człowiek szczery, którego spoty­
kam, i to coś warto.

— Z moją teorją wbrew przeciwną, ma­
lowanym fałszem ludzi, co toż samo czy­
nią, a kłam ią inne zasady, życie nie mogło 
być pasmem róż i lilij, musiało być cięż­
ką przeprawą. N aturalnie wszyscy się mnie 
obawiali, brzydzili, odpychali, bom odsła­
niał to co jest wielką tajemnicą wszelkiego 
rodzaju kuglarzów, zdradzałem sekret rze­
miosła. Nie byłem więc szczęśliwym, ale 
mam tę wyższość nad światem, że mnie nic 
nie łudzi, i ja  nie łudzę nikogo.

— Czy się tylko pan sam nie łudzisz, przer­
wał Szwed, jest dużo złego na świecie, w ser­
cu człowieka, ale to żywioł do przezwycię­
żenia nie do przym ierza, byłżeś ze swą 
teorją szczęśliwym?

— Mógłbym o to samo spytać was, co 
macie wcale inne teorje, odpowiedział par- 
gaminowy, byliżeście, jesteście znieini szczę­
śliwi ?

— Jesteśm y spokojni, zawołał Szwed, a 
ty  nim nie jesteś, rozgrzeb popielisko swej

duszy, a znajdziesz trawiący ogień na spo­
dzie.

H rabia uśmiechnął się.
— Wasz spokój jestże bęz zwątpień, bez 

obawy? wasza wiara jestże w zupełnej zgo­
dzie ze światem i jego ferworami? J a  so­
bie nic nie obiecuję, niczego się nie spo­
dziewam , nauczyłem się gardzić prawie 
wszystkiem.

— Jest to odegrzana teorją pogan, epi­
kurejczyków, stoików , przestarzała i odrzu­
cona.

— Dawała przecie bohaterów, rzekł hra­
bia.

— Tak, dumnych zwyciężców boleści, o- 
bojętnych żebraków , szyderskich filozo­
fów, żadnego dobroczyńcy ludzkości i anio­
ła  pociechy.

— Bałamuctwo! zawołał h rab ia , bała- 
muctwo! rozumny człowiek idzie do treści 
życia, widzi jego nicość, rozeznaje co w niem 
głównem i rzeczywistem, odrzuca łupiny, 
chwyta ziarno.

Nie miałem, dodał po chwili, miłości u 
ludzi, alem się też o nią nie starał, bom 
w nią nie wierzył, miłość ludzka jest jednem 
z tych bałam uctw , któremi się stare dzieci 
bawią, ale w rachubie żywotnej jest to cyfra 
dająca się sprowadzić do zera. Pomiędzy 
namiętnością zwierzęcą a szałem Platońskich 
marzeń,cichej, spokojnej, wytrwałej miłości, 
próżno szukać. Czasem nałóg przybiera fi- 
zjognomią chorobliwej miłości. Miłość po­
trzebowała ideału, i nie naszego świata, 
ideał dostaje ospy, starzeje, powszednieje, 
okulawiony, siwy, obraca się w łachman, 
w którym  słabi mogą widzieć wspomnienie, 
ale kochać go nie potrafią, bo śmieci ko­
chać niepodobna? Ogółu ludzi kochać nie 
ma za co, litować się nad nim można co 
najwięcej, albo nim gardzić!

— Na Boga w ykrzyknął Spauer z go­
rączką artysty, my pana prosiemy nie o je ­
go teorje, ale o biografią! są to rzeczy k tó ­
rych słuchać jest przykro, poniżają czło­
wieka!



H rabia ruszył ramionami.
— Moja biograf ja, jest ścisłem teoryi za­

stosowaniem, daję wam jej treść w kilku 
słowach. W  domu oprócz matki, która za­
pewne kochała mnie instyktem czysto 
zwierzęcym....

— A! a! zawołało kilka głosów, hrabia 
nie zmięszany ciągnął dalej.

—  Oprócz inatki, nienawidzili mnie 
wszyscy, oddawałem im to z lichwą, w szko­
łach byłem współuczniów postrachem i po­
śmiewiskiem. ale władza mnie broniła, bom 
naturalnie szukał siły aby się o nią oprzeć, 
i wybierał z dwóch potężniejszą. Przeko 
nawszy się że mnie nie złamią, współtowarzy 
sze poczęli się mnie obawiać, od chwili gdym 
kilkum dał naukę i pokazał że bezkarnie nad 
sobą znęcać się niepozwolę, zostałem swo­
bodny. Nie miałem przyjaciół, ale mi o nich 
nie chodziło, przyjaźń jest zawsze handlem, 
w którym jeden drugiego oszukuje, jest to 
taka gra jak  włoska mora, kto sprytniejszy, 
ten wygrywa. Ale po ukończeniu nauk wy­
szedłem ze szkół z gotową reputacją czło­
wieka bez czucia, bez miłosierdzia, bez de­
likatności. Tego rodzaju sława nie jest bez 
niewygód, ale ma swą dobrą stronę. Gdy o 
gruszy powiedzą że owoce jej są kwaśne 
n ikt jej gałęzi niełamie, tak się stało ze mną, 
wyszedłem w pole walki, sam o własnych 
siłach, patrzano na mnie ze wstrętem, odsu­
wano się, ale mimo to, nieośmielano się na­
pastować, byłem swobodny.

Panna Joly  instynktem guwernantki, prze­
słuchawszy początku wyznań hrabiego, wzię­
ła pod rękę m łodą angielkę i uznała wła- 
ściwem po cichu się z nią wysunąć nikt na 
to nie uważał.

— Po rodzicach, mówił spokojnie pan 
hrabia, odziedziczyłem zagmatwane resztki 
niegdyś bardzo znacznego m ają tku , zrujno­
wanego nieładem, rozrzutnością, niedbal­
stwem , wszelkie mi możliwemi środkami 
zniszczenia, ale to był zawsze materjał w k tó­
rym pracować mogłem. Są ludzie co poczy­
nają od niczego, zmuszeni wyrobić sobie k a­

p itał swój obrotowy, jam  miał w gruzach 
fortuny, gotowe narzędzie, wziąłem się więc 
do oczyszczenia Ltych stajen Augial’a, nie 
zląkłem się ani processów, ani krzyków, ani 
opinii ludzkiej, trzym ałem się ściśle prawa, 
nie wdając się w uczucia, które rachunki 
psują, poprawiło to znacznie moje położenie 
materjalne, a szerząc postrach w koło mnie, 
otoczyło murem, który od napaści bronił.

W tym  czasie prawie, spotkałem się z ko­
bietą, która mimo wszyskich zasad i pewni­
ków , które jako skazodrogi rozstawiłem 
przed sobą, dużo wpłynęła na moje losy. 
Była to bardzo piękna, bardzo płocha na 
pozór, ale bardzo praktyczna istota, nie mia­
łem dla niej najmniejszego szacunku, alem 
uczuł namiętność, była piękną. Nieszczę­
ściem i ona i towarzysz jej doli tak nieo­
patrznie szafowali życiem, że się zupełnie 
zrujnowali, w dodatku ona owdowiała, m u­
siałem uciec aby nie paść ofiarą jej, byłaby 
bowiem wymagała ożenienia i popchnęła 
mnie do ruiny. Uciekłem w porę, dla zaję­
cia czasu robiłem po troszę majątek.

Śmiejcie się państwo jeśli chcecie, jedyna 
to siła w życiu, złoto....

Rozumiem pogardę dla niego w tych co 
go pozyskać nie mogą, ale to tarcza od 
wszelkiego złego, broń, narzędzie, dźwignia. 
Mimowolnie świat skłania głowę przed temi 
co je  mają, wyśmiewa ich a zazdrości, ale 
mimowolnie ozłocone bałwany, jak  ich ubo­
dzy. zowią świecą nam podwojoną cnotą,-ich 
występki nikną przy blasku fortuny, najnie- 
zależniejsi zawsze im cześć oddają. Jedno 
z dwojga, albo potrzeba być bogatym wzgar­
dą wszystkiego jak  Diogenes, albo mieć pie­
niądze, jest to balast życia, bez niego chwy­
cą fale i rozbiją o skały. Starałem się o zło­
to, bo ono wiedzie do wszystkiego, daje 
wszystko, rządzi wszystkiern.

Spauer się wzdrygnął i ruszył ramionami, 
Szwed przerwał.

— Obrzydliwe głosisz pan teorje.
— Więc uwalniacie mnie? wybuchnął 

hrabia.
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— Nie ja! przerw ał vice-hrabia garbaty, j 
mnie ta assafaetida smakuje.

— Rzecz bardzo oryginalna, zawołał Sir 
Price, bynajmniej nie uwalniamy od dalsze­
go ciągu, prosiem y oń, prosiemy, wszelkie 
przekonania szczere są godne szacunku.

— Szczere, ale nie bezw stydne, rzekł 
Szwed po cichu, choć i to może się przydać 
na coś, do zrodzenia obrzydliwości ku złe­
mu.

— Dla tego złota, przyznaję się szczerze, 
postanowiłem sobie, mówił dalej szydersko 
hrabia, ożenić się. Ożenienie je st ciężarem, 
wkłada kajdany, to prawda, ale rozrachowa- 
łem  sobie, że kobietę zawsze w końcu owła­
dnąć można. Dziwnym trafem owa zrujno­
wana pierwsza miłość moja, była w posia­
daniu bogatej kuzynki, bardzo bogatej, ba r­
dzo ładnej, ale dziwnie zepsutej pieszczota­
mi i samowolnej.

W eszliśmy z nią w targ, k tóry  naówczas 
zdawał się korzystny, a okazał później nie­
szczęśliwym, młoda osoba była bardziej ze­
psutą niżeli po jej wieku i pozornej łago­
dności, wnosić się godziło. Oszukałem się 
w swych rachubach, ale nie ma życia bez 
zawodów.

Ożenienie to zabrało mi zbyt wiele czasu, 
spokoju i zwichnęło życie. Nie miałem szczę­
ścia podobać się młodej osobie rozm arzonej 
przywykłej do pochlebstw i ubostwiań, n/g 
byłaby naw et poszła za mnie, gdyby nie 
potrzeba w oczach świata zakrycia jakichciś 
pokątnych miłostek. Dla kogo innego nie- 
szczęśliwem by być mogło może, podobne 
ożenienie, jam  w przeszłości mej narzeczo­
nej, upatryw ał nową siłę dla siebie, sądzi­
łem że im więcej jest upokorzoną, tern mi 
więcej będzie uległą. Stało się wszakże ina­
czej, włożyłem sobie powróz na szyję, któ- 
regom się nie spodziewał, rozpoczęła się od 
pierwszej cłrwili walka między nami, w któ­
rej wyznaję, bom szczery — zostałem zwy­
ciężony. Tak jest,nie mogłem pokonać prze­
ciwniczki mojej, ale odegraliśmy dramat 
ciekawy. Użyłem wszelkich środków, wszyst­

kie się o upór istnie kobiecy, rozbiły. Przy­
pisuję to nie czemu innemu, tylko nieszczę­
snej słabości, muszę przyznać się żem głu­
pio zakochał się w mojej żonie, a miłość 
w niej chciałem obudzić strachem, gwałtem, 
przemocą. Każde uderzenie dodawało jej 
siły. Byłbym może zwyciężył ją  obojętno­
ścią, nie podołałem uciskiem. W miarę jak 
ja  szalałem i traciłem  przytom ność, ona o- 
przytom niała i rosła. Musiałem zapomnieć 
o wszystkich innych celach życia biegnąc 
za jednym, za pokonaniem tego dziwaczne­
go charakteru, którego diamentowa niezło- 
mność mnie drażniła.

— Niczego mniej nie spodziewałem się 
nad wpływu kobiety w tej historyi, rzekł, 
śmiejąc się Meillerie, ale w którejże biografii 
mężczyzny choćby tak zbudowanego jak 
pan hrabia, nie gra roli niewiasta?.... Zaw­
sze Ewa i wąż.

— Tą razą, zawołał Spauer, nie wygląda 
to na raj, na Ewę i kusiciela.... Ewa była 
ofiarą. Daje się to przeczuwać z tego co nam 
hrabia o sobie powiedział, chciał ją widać 
nawrócić na swą wiarę, a to mu się udać nie 
mogło, kobieta ma więcej od nas jeszcze po­
czucia ideału, obrzydliwości dla rachunku i 
nagiej rzeczywistości.

— I  u p o ru ! i u p o ru ! przerwał H rabia... 
jest to znamię słabości.

— Przecież ta słabość silniejszą była nad 
stoicką siłę waszą, rzekł Spauer.

— Wielkiern nieszczęściem dla mnie by­
ło żem kłamać nie umiał, zawołał hrabia, 
z trochą chytrości byłbym  ją  zmógł i zwy­
ciężył, wyrzucam sobie żem zawsze brzy­
dził się fałszem, do mojego systemu, z mo­
ją  pogardą dla ludzi, kłamstwo było nieod­
zownym dodatkiem , trzeba było odegry- 
wać komedją jakąś, entuzjazmów, szałów, 
namiętności, jam  tylko um iał szydzić i do 
naga rozbierać złudzenia.

(d. c. n.)


